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D obrzański dobrym  był Polakiem i we wszy- 
s tk iem , co przedsiębrał tkw iła myśl po lska, była 
spraw a Ojczyzny na widoku. Ten charakter miały 
'Wszystkie pisma przez niego redagow ane, miał je  
ijDziennik literack i11.

P o lityką bezpośrednio nie mógł się w nim zaj­
mować, więc przez poezje, powieści i artykuły  lite­
rackie pisane w duchu nowoczesnej demokracji w pły­
wał na  polityczne usposobienie narodu. R edaktor 
* jego współpracownicy stali na straży praw, intere- 
sów i godności narodowej. Od nich wychodziły hasła 

cichej lecz nieustającej walki z systemem germa- 
rdzacyjnego rządzenia, którego wyobrażeniem były 
nie tylko władze adm inistracyjne w Galicji, lecz na- 
^ e t  sądy i szkoły.

A rtyku ły  ich były  niem al zawsze natchnione 
przez szczery polski patrjotyzm , którego szczególną 
właściwością jest, że się nie przeradza w szowinizm, 
śe będąc miłością swojego narodu, nie łączy obrony 
Jego praw, oraz interesów z krzywdą innych naro­
dów. T en to patrjotyzm  sprawił, że „D ziennik lite ­
rack i11 był dobrą szkołą dla czytelników. Publiczność 
Umiała ocenić jego  pożyteczność, biograf zaś poczytac 
musi Dobrzańskiem u za piękną i wielką zasługę re ­
dagow anie tego pisma.

D obrzański dopiero wtedy oddał redakcję „D zien­
nika literackiego11 w inne ręce, gdy przy zm ianie 
politycznego system u rządzenia nastręczyła się mu 
sposobność redagow ania „Dziennika politycznego11.

y.
B yły  to czasy, w których ponownie w ażyły się 

l°sy  naszego narodu.
Pow ołany do W iednia na Prezesa m inistra, h ra­

bia A genor Gołuchowski, dotychczasowy nam iestnik 
Dalicji, dyplomem październikowym  (1860) położył 
kres absolutnym  rządom w monarchii austryjackiej

i dał w niej początek rządom konstytucyjnym , po­
łączony z samorządem krajów  historycznych, należą­
cych do składu monarchii.

Jednocześnie w K rólestw ie Polskiem, na Litwie, 
na W ołyniu, Podolu i U krainie naród nasz począł 
się upominać u rządu rosyjskiego o swobodę i praw a 
narodowe.

M anifestacje 1861—62 pow tarzały się na całym  
obszarze od Odry do D niepru i doprowadziły do po­
w stania 1863 r. Patrjoci ze w szystkich ziem pol­
skich spieszyli w szeregi lub też w organizacji naro­
dowej dopomagali walczącym pod sztandarem  oswo­
bodzenia. D obrzański pracow ał także w organizacji, 
starając się jednocześnie oddać jak  największe usługi 
sprawie narodowej na polu dziennikarskiem .

H ipolit S tupnicki założył w łaśnie w tym  czasie 
„Dziennik polityczny11, którem u nadał ty tu ł redagowanej 
przez Dobrzańskiego w 1848 r. „G azety Narodowej11.

D obrzański nosił się z myślą wskrzeszenia tej ga­
zety, lecz widząc się uprzedzonym  przez Stupnickiego, 
zaczął z nim traktow ać o odstąpienie mu własności 
niedawno założonego pisma. Umowa przyszła do skutku. 
Ja n  D obrzański został właścicielem „G azety N arodo­
wej11 i po oddaleniu się Leszka W iśniowskiego na 
plac boju, jedynym  je j redaktorem .

Odtąd przez la t dwadzieścia trzy  zajm ował się 
tern pismem, nie żałując czasu, pracy i kosztów na 
podniesienie jego wpływu i znaczenia.

Usiłowania jego uwieńczone zostały pom yślnym  
skutkiem . Chociaż bowiem „G. N .11 zrobić można nie 
jeden  zarzut i w ytknąć je j liczne błędy, n ik t prze­
cież co bezstronnie sądzi, nie odmówi jej wielkiego 
znaczenia i wpływu na rozwój narodowy i polityczny 
kraju  i nie zaprzeczy, iż w ierna zasadom, pożytecznie 
służyła Ojczyźnie.

O D obrzańskim  ktoś trafnie powiedział, iż reda­
gował swoje pismo, mając ucho przyłożone do piersi 
narodu, dlatego też zawsze szedł za prądem  opinii 
publicznej. Czasem ją  uprzedzał, lecz to się rzadko 
zd a rza ło , najczęściej szedł w kierunku przez nią 
wskazanym. „G azeta Narodowa11 była pod jego re­
dakcją rzetelnem  odbiciem tych  kierunków ; polityczne 
oraz społeczne dążenia i duchowe usposobienie narodu 
dokładnie przedstaw iała. K ażdą odmianę w położeniu, 
każdy zw rot w taktyce politycznej walki, skrupula-
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tn ie  oznaczał, poczytując za zadanie swoje jako  dzien­
nikarza, stosowanie się nie tylko do woli, ale naw et 
do instynktu  narodowego.

H isto ryk  jednak, k tóry  zechce korzystać z na­
gromadzonego w „Gazecie N arodow ej" m aterjału, nie 
może tego uczynić bez kry tyki.

Pow inien przedewszystkiem  poznać m etodę oce­
n ian ia  w łasnych ludzi i wypadków własnej historji, 
używ aną nie tylko przez Dobrzańskiego, ale przez 
w szystkich niem al z m ałym i w yjątkam i polskich 
publicystów. W skutek  bowiem ustawicznie a nie­
słusznie robionych Polakom  zarzutów, że nie lubią 
słuchać praw dy o sobie i dopuszczają się szowini­
stycznej przesady, wyrodziła się w nich pewnego 
rodzaju lękliwość w wypowiadaniu dodatnich po­
glądów na własne sprawy i działania rodaków, jako 
tez mniemanie, że dla obudzenia energii tak  w naro­
dzie, ja k  w pojedyńczych ludziach, nie należy pisać 
i mówić o tem, co je s t dobre, tylko ganić złe i wszy­
stko krytykow ać. Je s t to m etoda błędna, zam iast też 
budzić ruch, energję i życie dzieluem czynić, ona 
je  zniechęca, osłabia i od czynów powstrzym uje.

D obrzański mniej może od innych publicystów  
hołdował tej przesadzie krytycznej, — lecz nie mógł 
zapobiedz, ażeby do jego pisma nie w nikały grubo 
cienie, jak ie  roztaczał rozwielmożniony w tych  cza­
sach pessymizm.

M iał on tę  wielką zaletę, że gdy mu kto praw dę 
powiedział, nie odrzucał jej dla tego tylko, że od 
innego pochodziła.

Gdy jeden  z jego przyjaciół przekonał go, że 
tak  zwane „K roniki niedzielne", w których  co tydzień 
staw iano ludzi, zajm ujących się spraw am i publicznemi 
pod pręgierz szyderstwa, raczej szkodzą niż pom agają 
że szyderstwo, ironia i złośliwy dowcip czepiający się 
osób, nie zachęcają do pracy publicznej, lecz odstrę­
czają od niej, w yrugow ał z „G azety Narodowej" owe 
„K ron ik i niedzielne" i ju ż  ich potem  nie zaprowadzał.

Mało znany ten  fak t przytaczam y, bo on świad­
czy, iż D obrzański nie był upartym , że więcej cenił 
praw dę i dobro publiczne niż własne uprzedzenia.

P rzyznaw ał się naw et do błędów, gdy o ich 
popełnieniu został przekonanym . Poszanowanie p ra­
wdy, i dbałość o n ią sprawiły, iż D obrzański starał 
się do rzeczywistej m iary doprowadzać przesadne uje­
m nych objawów ocenianie przez ów błędny krytynizm , 
k tórem u się zdaje, że uznanie dodatniej strony lub 
pochw ała osoby, albo czynu, byłaby jeżeli nie szo- 
wizmein, to dowodem braku wiedzy i zdolności spo­
strzegania. Jeżeli jego usiłow ania nie zawsze dopro­
w adzały do pom yślnego rezultatu  i „G azety N arodo­
wej" nie m ożna uwolnić od zarzutu przesadnej k ry ­
tyki, samo staran ie o sąd spraw iedliw y godzi się za­
pisać jako  zasługę. Zasługi je j są liczniejsze i większe 
niż błędy.

Główną zaś a niew ątpliw ie najw iększą zasługą 
„G azety Narodowej" je s t przyczynienie się do w yru­
gow ania pysznej, zarozumiałej a lekceważącej m iej­
scową ludność niemczyzny.

Hr. A genor Gołuchowski nigdy by nie potrafił 
oddalić niemieckich urzędników oraz jirofesorów i uzy­
skać zezwolenia cesarza F ranciszka Józefa na zapro­

wadzenie języka polskiego jako urzędowego w admi­
nistracji i w sądach, jako  zaś wykładowego w szko­
łach, gdyby mu D obrzański nie był dopom agał swoją 
agitacją. W praw dzie cały naród głośno i ustawicznie 
upom inał się o praw a polskiej narodowości należno. 
Dobrzański atoli u trzym yw ał w ciągłem dla tej sprawy 
zainteresowaniu. Przypom inał ustawicznie krzywdy, 
jakie się nam  dzieją w skutek gw ałtem  narzucanej 
niem czyzny i niezm ordowaną czynnością swoją i c 
głem  pisaniem  sprawił, że Sejm krajow y, że dele­
gacja polska w W iedniu, że cała ludność wreszcie 
n ieustannie kołatała o zamianę biurokratycznych nie­
mieckich rządów na sam orząd narodowy i przyznani0 
praw  słusznie należących się językow i polskiemu, 
najwięcej w yrobionem u z pomiędzy słowiańskich ję­
zyków i posiadającem u najbogatszą literaturę. Mają 
w tej pięknej walce inni także publicyści nie małe 
zasługi, żaden jednakże w tym  kierunku ty le nie po­
m agał naszym  mężom stanu co D obrzański.

Gdy już sądy i w ładze adm inistracyjne w Ga­
licji po polsku zaczęły urzędować, a ze szkół usunięto 
wykłady niemieckie, które zabijały  zdolności w na­
szych dzieciach, pow stał jeszcze we Lwowie niemiecki 
teatr, na którego u trzym anie obracano dochody z fun­
dacji dobroczynnej S tanisław a hr. Skarbka, D o b r z a ń ­

ski kronikę w każdym  num erze „G azety Narodowej11 
rozpoczynał od słów : „T eatr niem iecki we Lwowie 
jeszcze istnieje z krzyw dą sierot i starców " i przez 
miesiące całe dopóty to powtarzał, dopóki fundacji 
hr. Skarbka nie uwolniono od narzuconego jej obo­
wiązku utrzym yw ania tea tru  niemieckiego.

T ea tr ten  pozbawiony zasiłku odjętego sierotom 
i starcom, opuścił Lwów, nie mógł bowiem utrzymać 
się o w łasnych siłach. Skutek  zas tego opuszczeni® 
był taki, że zarząd fundacji lir. Skarbka oddany 
w praw ow ite ręce kuratorji, przystąpił niezwłocznie 
do m urow ania wielkiego gm achu w Drohowyżu na 
pomieszczenie sierot kształcących się w rzemiosłach 
i starców biednych, a dobrze zasłużonych. T ak więc 
jedna z najw iększych dobroczynnych insty tucyj nie 
tylko u nas, ale w Europie, weszła w życie, teatr 
zaś polski odzyskał swobodę, tak  potrzebną do ka­
żdego rozwoju.

W pływ  „G azety Narodowej" i Dobrzańskiego na 
rozwinięcie się stosunków konsty tucyjnych  i autono­
micznych w Galicji był również nie mały. Powag® 
jego rosła wraz z wpływem  tak  dalece, iż rząd się 
z m m  rachować musiał. Mowiono m e bez racji, 1̂  
jego opinja zdecydowała ponowne oddanie urzędu n a­
m iestnika hr. A. Gołuchowskiemu.

W pływ  jego na w ybory tak  do Sejmu ja k  Bady 
państw a w W iedniu i do B ady m iejskiej był s ta n o ­
wczy i często go powoływano do kom itetów  wy- 
oorczych.

Zdarzało się nieraz, iż sprawa zaprojektow ana 
przez „G azetę Narodową", za k tórą agitow ał D obrzań­
ski , przychodziła do prawodawczego traktow'ani® 
w Sejmie lub w Badzie państwa. T ak  się stało 
z lichwą.
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Co jest gimnastyka?
p rzez

H>r_ F_ - A - -  S c h m i d t a  w Bonn
( tłu m a c z y ł z n iem ieck ieg o )

Dr.  K.  P a w l i k o w s k i .

Dr.  Collineau w wielkiem dziele: „La Gymna- 
stique, Notions Physiologique et pedagogiques e c. 
(Paris 1884) zestaw ił cały szereg defimcyj pojęcia 
» gim nastyka1*, które słusznie mogą zwrocie naszą 
Uwagę, zwłaszcza jeśli porównamy je z definicjam  
Podanymi przez niem ieckich pisarzy.

N ajbardzie j  obszerne określenie podaje Boerhave 
* Halle, k tó re  opiew a: „G im nastyka, są to cwiczenn 
r óżnych narządów, a w szczególności organow ruc  u . 
Do tej ogólnej definicji dodaje 1 .  Buscb (a g. r io 
Padie, G ym nastik  u. M assage L ipsk 1882) jako  isto- 
tne znam ię  „system atyczność”, tak  że według m eg o .  
^G im nastyka j e s t  ogólna nazwa dla wsze lego ro 
*Daju system atycznie  zastosowanych m chów cia a 
Jednakże  przy wielu ludzkich czynnościach wi 7A™J 
1-óżne „sys tem atyczn ie  zastosowane ruchy cia a , 
rych mimo to do gim nastyki zaliczyć nie podobna

Powyższym jed n ak  definicjom podobnie jak  Guts- 
Muths’a : „G im nastyka , to p raca  w szacie młodzien- 
Czej wesołości*1 niedostaje  oznaczenia celu gimnas y 

L i t t r e  (D ictionnaire  de la  langue franęaise) p o ­
s ia d a  : „G im nastyka  je s t  sztuką, k tó ra  ćwiczy ciało celem 
Wzmocnienia tegoż**. Clias (1 8 1 9 ) z a ś : „G im nastyką na- 
zywamy ćwiczenia, które  m ają  na  celu rozwoj i wzmo­

cnienie c ia ła  ludzkiego**. .
R os tau  („D ictionnaire  de medicine**. P a n s  182 ) 

def in iu je : „G im nas tyka  je s t  t ą  częścią ogólnej nauki 
zdrowia, k tó ra  omawia wpływ różnych ćwiczeń na 
całą czynność ciała**, albowiem (dodaje) „g im nas tyka  
je s t  jednym  z najpotężn ie jszych  środków wpływania

na ciało**. ,
Podobnie mówi A. P ro u s t  (1881): „G im nastyka  

Jest wykształceniem  i pielęgnowaniem czynności o rga ­
nów ruchowych jako też  całego ciała. J e s t  częścią 
nauki w pielęgnowaniu zdrowia, k tó ia  legulu je  i o z  

wój i u trw a la  czynność organów ruchowych, mianowi­
cie przez sztuczne ćwiczenie. Mówię „sz tuczne cwi 
Czenie*1 w przeciwstawieniu do „ n a tu ra ln e o 0  o ej 
d u ją c e g o  ruchy, jak ie  wykonywujemy w codziennem 
życiu z konieczności, przyzwyczajenia lub tez mimo 
dolnie, bez zewnętrznej pobudki**.

G uts-M uths podnosi jeszcze jako  cel g im nastyki 
Piękność ruchu  określając  j ą  w ten^ sposób . „ Timna 
styka j e s t  system em  ćwiczeń, k tó re  m a ją  na ce u 
n trw alen ie  wytrwałości i siły, zwinności i pię 'nosci
ciała**.

Zupełn ie  inne myśli nasuw a piękne zdanie ro 
wnież G uts-M uths’a :  „ Jed y n ie  prawdziwym celem g i­
m nastyki j e s t  stworzenie harm onii  między umys em 

a ciałem**.
Dr. I l i l la i re t  w swym „R apport  m in is te n e l  sur 

i ’ense ignem ent de la  G ym nastique etc**. (Paris 1868) 
m ó w i : „G im nastyka , to um iejętność metodycznych r u ­
chów; m a  ona n a  celu należyty  rozwój ciała, zwię­
kszenie i zrównoważenie wszelkich sił  cielesnych .

Inne znów określenia g im nastyki podnoszą g łó ­
wnie jej znaczenie pod względem pedagog icznym ; 
wpływ na zdolności duchowe i siłę  leczniczą w zm ia­
nach chorobowych.

I  tak  Dr. Roulle t  1881): „G im nas tyka  je s t  um ie ­
ję tnością  metodycznych ruchów, m ającą  na celu 
w pierwszym rzędzie rozwój mięśni, a w dalszych 
pielęgnowanie zd ro w ia , leczenie ułomności i wy- 
chowanie**.

B arb ie r  (1817): „G im nastyka  je s t  jednym  z ro z ­
działów ogólnej nauki o zdrowiu i m a n a  celu re g u ­
larne  używanie ćwiczeń ciała bądź to k u  u trzym aniu  
zdrowia, bądź też ku przywróceniu tegoż jeś li  uległo 
słabościom**.

W końcu i Towarzystwo medyczne w P aryżu  
poruszone przez Cliasa w r. 1819 daje ta k ą  defin ic ją :

„G im nastyka  je s t  um ieję tnością  zapomocą k tórej 
ta k  ćwiczenia c ia ła  regulujem y, że przezto zwiększamy 
zręczność, podatność i wytrwałość ciała, zdrowie pod­
trzym ujem y lub je  przywracamy, a w dodatku rozw i­
jam y  przez n ią  zdolności cielesne i duchowe**.

Niepodobna też pominąć zdania  Jah n a ,  ja k k o l­
wiek je s t  jednostronne  i odpowiadające ówczesnym 
szczególnym stosunkom i o toczeniu: „N auka  g im n a­
styki m a na  celu przywrócić u traconą  równowagę 
ludzkiego wykształcenia , dodać jednostronnem u tylko, 
duchowemu wykształceniu prawdziwą podstawę, stać 
się przeciwwagą przedelikaceniu  w odzyskanej m ęsko­
ści, i owiać całego człowieka młodzienczem życiem .

P iękniejszem  i jaśn ie jszem  j e s t  zdanie  jeg o :  
„Każdy zak ład  gim nastyczny je s t  miejscem  rozrywki 
dla  siły cielesnej, szkołą- nabycia męskiej dzielności, 
polem popisu d la  rycerskości,  pomocą w wychowaniu, 
pielęgnowaniu zdrowia, dobrodziejstwem ogólnem**.

Na tern kończy się szereg określeń  g im nastyk i. 
W artość  tych definicji polega szczególnie na  zaw e­
zwaniu nas, abyśmy nad  obszernością i głównym ce­
lem um ieję tności gim nastycznej ciągle a ciągle roz­
myślali, albowiem nie zawsze w swem postępowaniu 
i dz ia łan iu  tyczącem się g im nastyk i  idziemy po go­
ścińcu, lecz schodzimy na  ścieżki, częstokro4  nic p rzy ­
noszące pożytku i odwodzące od celu.

Petycja Sokola lwowskiego w Sejmie
w  sp ra w ie  subw encji  na d ok o ńczen ie  budowy.

J a k  wiadomo czytelnikom Wysoki Sejm  poważną 
większością g łosujących przychylił  się do prośby n a ­
szego Tow arzystw a i udzie li ł  subwencji w kwocie 
1.000 zł. mimo, iż wniosek re fe ren ta  X. W ł. Sapiehy 
o udzielenie  subwencji w kwocie 1.000 zł. w iększością  
jednego głosu w komisji budżetowej upadł.  W niosek  
ten  podją ł czcigodny poseł lwowski Dr. G oldm ann na  
posiedzeniu sejmowem i p rzem ówił w ten  sposób:

Towarzystwo gim nastyczne Sokoł wniosło do 
Wysokiej Reprezentacji  krajowej p e ty c ją ,  w k tórej 
prosiło, ażeby opócz kwoty przeznaczonej na  u t r z y ­
m anie  szkoły g im nastycznej WTysoka R e p re z e n tac ja  
raczy ła  udzielić tem u  Towarzystwu jako  jednorazow y 
da tek  na  dokończenie budynku g im nastycznego  Sokoł
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subwencję w kwocie 3.000 zł. Petycja ta  odesłaną, 
została do komisji budżetowej, gdzie jednak niestety 
niepomyślnie została załatwioną, bo na 12 obecnych 
członków głosujących komisji budżetowej, sześciu 
tylko oświadczyło się za częściowem uwzględnieniem 
prośby Towarzystwa gimnastycznego, sześciu zaś pa­
nów było za przejściem do porządku dziennego. Prze­
wodniczący w danej chwili derymował na niekorzyść 
Towarzystwa.

l a  znaczna stosunkowo mniejszość ośmiela mnie 
do tego, że prośbę Towarzystwa gimnastycznego, po­
zwalam sobie tutaj jeszcze raz ponowić i upraszam 
Wysoką Izbę, żeby zechciała użyczyć swej uwagi kilku 
słowom, jakiemi będę się s ta ra ł  petycję tę poprzeć.

Towarzystwo gimnastyczne Sokoł od lat 19 utrzy­
muje szkołę gimnastyczną, starając się o rozpowsze­
chnienie nauki gimnastyki, nauki ćwiczenia ciała, 
tak potrzebnej, zbawiennej dla wychowania i przyspo­
rzenia społeczeństwu obywateli zdrowych i silnych, 
a wiadomo, że już stare łacińskie przysłowie twierdzi, 
że ćwiczenie ciała przyczynia się do wyrobienia zdro­
wego i silnego w człowieku ducha.

Uczciwe, rzetelne a mozolne usiłowanie Towa­
rzystwa tak długo musiało być ograniczone do b ar­
dzo ciasnych rozmiarów, dopóki ta  szkoła mieściła 
się w wynajmowanych na ten cel lokalach, których 
obszar i wewnętrzne urządzenie uniemożebniały wszelki 
rozwój i nie pozwalały korzystać z wszystkich ule­
pszeń i metod gdzieindziej już wypróbowanych. Stan 
ten rzeczy zmienił się na lepsze z chwilą, gdy stanął 
gmach własny Towarzystwa, kiedy szkoła przeniesioną 
została do umyślnie na ten cel wybudowanej sali, 
k tóra rozmiarami jak  i wewnętrznem urządzeniem 
i wszelkimi przyrządami przyczyniła się do tego, że 
szkoła ta  szybkim krokiem rozwijać się zaczęła. 
Ażeby dać miarę tego szybkiego rozwoju, dość jes t  
przytoczyć, że w tej chwili 20 nauczycieli uczy#tam 
gimnastyki, a pobiera tej nauki w ogóle 1500 osób, 
między którymi przeszło 400 jes t  uczniów szkół śre­
dnich i seminarjum nauczycielskiego.

Gma*ch ten kosztował dotychczas 52.000 zł., 
z której to sumy Towarzystwo samo własnymi zab ie­
gami zdołało zebrać kwotę 18.000 zł., zaś Kasa 
oszczędności pożyczyła 27.000 zł., a 7000 zł. zostało 
niepokrytych. Ciężą one na kilku osobach prywa­
tnych, które poręczyły tymczasem tę kwotę. Do 
dokończenia tej budowy, do czego już m agistrat m ia­
sta Lwowa jako pierwsza instancja polityczna Towa­
rzystwo przynagla, grożąc nawet środkami przymuso­
wymi, potrzeba będzie jeszcze co najmniej 5 do 6 
tysięcy zł.

Otóż w tym stanie rzeczy Towarzystwo gimna­
styczne udaje się do Wysokiej Reprezentacji kraju, 
ażeby ta Wysoka Izba zechciała przyjść z pomocą 
celem dokończenia tego dzieła i udzieliła subwencją 
w kwocie 3.000 zł.

Gdybym uważał tylko na zasługi położone przez 
to towarzystwo, nie wahałbym się uczynić wniosku, 
ażeby Wysoka Izba w zupełności uczyniła zadość tej 
prośbie. Gdy jednak jestem  także członkiem komisji 
budżetowej i muszę mieć na oku także wzgląd na

budżet, poprzestanę na ponowieniu wniosku uczyniO' 
nego w komisji budżetowej przez referenta tej pozycji) 
mianowicie zaproponuję Wysokiej Izbie, ażeby ze ­
chciała, na dokończenie budowy gmachu szkolnego 
udzielić Towarzystwu gimnastycznemu S o k o ł  jednora­
zową subwencję w kwocie 1000 zł.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lwowski.

W  miesiącu s tyczn iu  p rz y s tą p i l i  ja k o  członkowie 
czynni p p . :

1. A u  F e l ik s ,  u rz ę d n ik  W y d z ia łu  kra jowego. 2. D r- 
J ó z e f  B ie lsk i,  le k a rz .  3. H e n r y k  B ogd ano w icz ,  obywatel 
m ias ta  L w ow a . 4. J ó z e f  C za rn eck i ,  p ro feso r  g im nazja lny-
5. L e o n  Dolnicki,  akadem ik .  6. S tau is law  G órsk i ,  s łuchacz 
praw . 7. K a ro l  K om ińsk i ,  po li techn ik .  8 . W in c e n ty  K ro n -  
ste in ,  u rz ę d n ik  W y d z ia łu  k ra jow ego . 9. S ta n is ła w  K ró l i ­
kowski,  kupiec . 10. D r .  W i to ld  L ew ick i ,  u rz ę d n ik  W y ­
dzia łu  krajowego. 11. J ó z e f  L eśn iow sk i ,  p raw nik .  12. W ła ­
dysław  Menda, u rz ę d n ik  g a l.  K a sy  oszczędności.  1 3 . B e r ­
n a rd  Mondschein, in ży n ie r  kolei K a r o la  L u d w ik a .  14. Jó z e f  
N aw rocki ,  p r a k ty k a n t  koncept,  k r a j .  D y re k c j i  skarbu . 
15. A d o lf  S k o d a  c. k . g e o m e t ra  ew idency jny .

J a k o  cz łonkow ie w sp ie ra jący  pp. :
1. W ilh e lm  B reyvoge l,  ob yw ate l  m ia s ta  L w o w a .  

2. K a ro l  E m i l  d ’E n d e l ,  u rzęd n ik  ska rb .  3. W ła d y s ła w  
F edorow sk i ,  r z ąd c a  dóbr. 4. W ła d y s ła w  G orz, obyw ate l  
m ias ta  Lw ow a. 5. W ła d y s ła w  J a k u b o w s k i , mechanik-
6. D r .  D y on izy  J a m iń s k i ,  ad w o ka t .  7. M. M aliczek, żon a  
majora. 8 F ra n c i s z e k  P ią tk o w s k i ,  p ry w a ty zu jący .  9. T o­
m asz  R y lsk i ,  p ro fe so r  szko ły  ro ln icze j  w  D u b la n ac h -  
10. W ła d y s ła w  T erenkoczy ,  w łaśc ic ie l  rea lności .  11. R y ­
sza rd  W a lc h e r ,  n a d k o n d u k to r  te le g ra fu .

W  czasie  tym  odbył W y d z ia ł  d w a  p osiedzen ia  na 
k tó ry c h  za ła tw iono  w iele  sp ra w  a d m in is t ra cy jn e j  na tu ry .  
U chw alono  n ad to  p odz iękow ać  p. M ierzw ińsk iem u p is em n ie 
za  ho jną  ofiarę i zw ołać  zw y cza jn e  W a ln e  Z grom adz en ie  
na dz ień  28. m arca  o g odz in ie  7. w ieczór z nas tępującym  
porząd k iem  d z ie n n y m :  1. O dczy tan ie  p ro toko łu  o s ta tn iego  
W alne go  Z g rom ad zen ia .  2. S p raw ozdan ie  z czynności W y ­
dz ia łu .  3. S p raw o zd an ie  kasow e 4. W y b ó r  W y d z ia łu  
i  kom is j i  rew izy jne j .  5. W n io sk i  członków .

W  spraw ie  za p ro szen ia  Soko ła  P ra g s k ie g o  na  z jazd 
Sokołów w P ra d z e ,  k tó r e  um ieśc i l iśm y  w nr .  10. „ P r z e ­
w od n ika"  z r. 18 86 ,  u ch w ali ł  W y d z ia ł  d n ia  12. b. m. 
n a  um yślnie  w  tym  celu zw ołanem  posiedzeniu  u czes tn i ­
czyć w tym  zjeźdz ie ,  w ychodząc z  zasady ,  że  p rzez  to 
sp ra w a  g im n as ty k i  w  k ra ju  naszym  ba rdzo  wiele  zysk a ,  
albowiem członkom T o w a rz y s tw a  d an ą  będzie  możność 
p ozn an ia  lóżn o ro d n y ch  ćwiczeń, k tó re  w chodzą w  p ro g ram  
z jazdu .

N a  tern posiedzeniu  mianowano W go P r e z e s a  de le ­
g a te m  do k ra jow ego  k o m i te tu  d la  sp raw  kon g resu  hygieny  
i demografii  w W iedn iu  r. b. zeb rać  się mającego.

N a d to  z łoży ł p. D u rs k i  sp raw o zdan ie  z p o b y tu  
swego w K ra k o w ie .

„Sokoł“ przemyski
p o ż e g n a ł  p rzed  k i lku  dn iam i zas łu żon ego  sw ego w ic e ­
p rez e sa  p. M ieczys ła w a  B a ra no w sk iego ,  k tó ry  opuścił n asz  
g ió d  i w yjechał do L w o w a  celem objęcia  tam że  godności 
in sp ek to ra .  W y d z ia ł  Sokoła  żeg na jąc  go p rzez  u s ta  p r e ­
zesa  p. D r a  Gassiny w ręczy ł mu pismo dziękczynne ,  z a ­
opa trzone  podpisam i w szy s tk ich  cz łonków  nasze j  filii S o ­
k o ła  t r e śc i  n a s tę p u ją c e j  :

D z ie je  na jośw ieceńszych  narodów  s ta roży tn ośc i  G r e ­
ków i R zy m ian  p oucza ją  nas,  że jed ny m  z n a jw ażn ie jszych  
w arun kó w  u trzy m an ia  b y tu  narodowego j e s t  g im n a s ty k a ,  
zaś  z dziejów now szych czasów widzim y, że na jośw ieceń -  
sze  n a rody  zachodnie j  E u ro p y  swego o drodzen ia  i  spo-
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^ęgowania narodowego ducha szukają również 

. ‘w '  siady tjch  n .sż jc l. T'*o4°” “ ”  /  k” £ , "

; Ł .*srjst u * ™
Więcej niż narodom  wolnym odra<Iza si na(i
t a . b . ,  To toż znaleźli d e  « * > « »  „ „
««raz większem  karłow acem em  naszego y wiffnąć 
szczędzą trudów  i zabiegów, aby pokoleni

2 fa,r 6d«;;S. i«« .*  **
i Ty, Czcigodny P an ie !  Od Ciebie^ wy ^  należałeś do 
u tw orzenia w grodzie naszym * ’świę0ałeś bezinte-
uajruchliw szych jego założyciel yT? warzyBtwa, kieru- 
resownie drogi swój czas na usługi lonkóWj Ty jako 
idc przez rok cały ćwiczeniami i -.oj-kich iego spra- 
wiceprezes T ow arzystw a zawsze we wszy 
Wach św ia tłą  niosłeś mu radę. . T ■

Czeto Ci wiec C z d g .d n ,  za^Tw oje
trudy i życzliw e zabiegi około dobia naszego Cię
A kiedy już gród - z  g ro n k u
tracimy, przyjm od T w o ich  . i zachowaj ich
„Bóg zapłać“ za tw o ,, prace p a r a n i  ^  ^
W miłej pam ięci, tak  jak  on^ uznaniem o Towa-
Pamięci zachowywać i z praw
rzy stw a  zasługach wspominać ^  v ik to r ia  odbyła

D n ia  1. lu tego wieczoi gktora BaranoW8kiego.
się ucz ta  pożegnalna na czesc p. _P „ roao jego zna-

< * *  * » ™ 1" c “ “ 0s ™ , r “ e S wjomych i dobrych przyjacio . żegnając czcigo-
p. Zajączkow ski, radca Namies z ’urZędu. N astępnie
dnego ju b ila ta  im ie“i,em . a° imieniu „Sokoła”, p. D r.
przemawiali: P- D r. Cassni  ̂ k ra jowej, P Zych
Rosenbacli w im ieniu Rady wvższvch. Po toaście
w im ien iu  K oła nauczycie i sz ^ T arn a w sk ieg o

„Kochajmy się“ C y c h ’ a ożywiona, prawdzi-
nastąp ił jeszcze cały sz,ere^  ^  ^  ^  p0 pól.
Wie serdeczna biesiada pi \8 . k  p inspektor
nocy. D aje ona najlepsze świadectwo r  p.
Baranowski swoją żmudną, sunuel‘n̂  . uprzejmością 
pracą około podniesienia szkolnictwa, ją  otrafit.
i niezwykłym taktem, wszystkich serca ując sobie po
Szczęść Boże w dalszej p racy .

Sokoł“ w  Tarnowie.
E o  Tow arzystw a 

J. r . :  R udnick i Ju lian , Oftnei Jo z e  ,
Mński S tan isław . . „„Av.q su v za czas

D nia  13. stycznia odbyta ™  wdeoll„
czterech miesięcy. R ezn lta t by n. ; l  przybytek
u z y sk a .. 13 ^
punktów  co do sil uzyskano 37
okazał się d la tego , iz  ̂ y ,.o tnego ogłoszenia to
przybyło na pom iar pomimo miesiącami,
je s t z tych 2 6 , k tórzy  pomiar odbyli prz

S trzelan ie  z ’
św ięto i niedziele od godziny , „
czterech  członków, a uczęszcza pi zecm ^

W ydział Tow arzystw a ”  * 4“  J „ t6w , , p r . w,

X "  której szkice powoi, s.e już

’ " " S S S U  w y tra w ,z ,  komitet pomiędzy  ̂sob^po;
stanow ili uczcić dzień Im ienin p i e ,  członków,
w tym  celu rozpisano lis tę  sub*d^ apCyg!ę do p rezesa W P .

D nia 29. stycznia . • ‘ ków pod przewodni-
P r .  S ichraw y depntacja z 3 cz b n  P D r
ctwem zastępcy prezesa W P . w nneim
Ignacy  P i e c z y ń s k i  przem ówił terni s ow y:

W ielm ożny P an ie  iriezesie  , . . i 
m a to  do siebie, że wcześniej czy p ^ nie
nie. Ta myśl zg rom adził, n a . dzisiaj p y ;
a b ,  w dniu, k tó ry  » « ™ >  «■* bold
się  św iątecznym , w yrazić P i nasze uzię**, j

wdzięczności i szacunku. Cichą i n .erozgłośną była 
praca Twoja, jak  w ogóle i  zadanie T ow arzystw a n a ­
szego cichem i nierozgłośnem, niemniej jednak  praca Twa 
była donośną i pożyteczną. Pod Twojem kierow nictw em  
podjęliśmy ciężkie zadanie fizycznego wychowania społe­
czeństwa i pochlubić się możemy niejednym dodatnim w y­
nikiem To, cośmy zdziałali, zawdzięczamy przew ażnie 
Tobie Ty to w spierałeś nas rad ą  i pomocą, słowem i czy­
nem, hamowałeś gorętszych, dodawałeś ducha upadłym , 
.rodziłeś roz te rk i, każda myśl dążąca do podniesienia 
Towarzystwa, znajdow ała w Tobie gorliw ego orędow nika, 
każdy czyn szlachetnego opiekuna, wszędzie i zawsze 
byłeś na czele, wskazując nam drogę, po k tórej kroczyć 
winniśmy. Toż pozwól Panie, abyśmy Ci za tę  niezm or­
dowaną pracę dla dobra Tow arzystw a w yrazili dziś nasze 
dzięki Jak o  dowód naszej wdzięczności racz przy jąć ten  
skromny podarek, który Ci otw artem  sercem ofiarujemy. 
Nie je s t on godzien Ciebie, wiemy to dobrze, ale chęciom 
naszym nie odpowiedziały siły.

M ierz więc — ja k  powiedział poeta —  zapał nasz 
na zam iary, nie zam iar podług sił. P rzy jm  go ta k  chę­
tn ie jak  chętnie Ci go ofiarujemy, w raz z naszem i ży ­
czeniami, które z głębi serca w ypow iadam y: Zyj zdrowo 
i szczęśliw ie w setne la ta , przewodz nam dalej ku chlu­
bie Tow arzystw a i dobra narodu, k tóry  ta k  gorąco po­
kochałeś !

D nia 1. lutego urządzono ucztę wspólną w sali To­
w arzystw a muzycznego dzięki W ydziałowi tegoż. Po p rzy­
byciu kierow nika odśpiewali członkowie „Niech żyje nam , 
a prezes w mowie podniósłszy pracę około rozw oju T o­
w arzystw a ofiarował kierow nikow i złoty sygnet z topazein. 
Do stołu zestawionego w podkowę zasiadło  około p ięć­
dziesięciu członków, liczba jednak zgrom adzonych doszła 
do 62 W  czasie pokrzepienia się wnoszono rozm aite to ­
as ty : na cześć gminy w ręce W R  D r. D oldl.am era k to ry  
podziękowawszy, wyłożył cel i zadanie T ow arzystw a na 
cześć K asy oszczędności w ręce W P. M ichała K aczko­
w sk iego ; na cześć Tow arzystw a muzycznego w ręce W P . 
S t Skibińskiego; na cześć obyw atelstw a w ręce P . 
M ichała Św iderskiego; na cześć m łodzieży ćwiczącej 
w ręce W P . Maxa R e in e ra ; w reszcie na cześć płci pię­
knej podniósł to ast p. S t Skibiński. Cała ucz ta  p rzep la­
tana była śpiewem, m uzyką i deklamacją. W iersz w ygłosił p . 
D ziw ański budowniczy pod ty tu łem  „Ż y je ” . N akom ec, 
aby jedność zapanow ała we wszystkich oddziałach speł­
niono toast, a na potw ierdzenie tej łączności Jrozesłano 
6 telegram ów  do oddziałów w G alicji, a jed en  do 1 rag i.

J a k  przy każdej okazji ta k  i podczas uczty nie 
zapomniano o budowie sa li i na ten  cel zebrano około

30 * Św ietna R ada pow iatow a ta rnow ska na cele T ow a­
rzystw a Sokoł w staw iła w budżet kw otę 50 zł.

Ogólna sum a przeto na przyszłą budowę sali wynosi
około 1820 zł.

„Sokoł“ rzeszowski.
W ydział Sokoła rzeszow skiego na posiedzeniu od­

bytem dnia 15. g rudn ia  z. r . uchw alił co n as tę p u je : 
1. O stateczne porozum ienie w spraw ie łyżw iars le j po- 
ruczyć nadal dotychczasowej kom isji, k tó ra  na pizysz em 
posiedzeniu przedłożyć ma konkretne w tej spraw ie w nio ­
ski 2. Osobnej kom isji z pp. B ieńkow skiego, D ra  an- 
drowskiego, M ianowskiego, Czernego i S tan isza pow ierzyć 
kw estją  u rządzen ia w karnaw ale balu na, docliod Sokoła. 
3 W kładk i tytułem  wpisowego jako fundusz zelazny 
ulokować w K asie oszczędności, a w ydatk i b ieżące opę­
dzać z w kładek miesięcznych. 4. U rządzić jednorazow e 
ćwiczenia niedzielne, jeśli zg łosi się na nie liczba co 
najmniej dziesięciu członków, którym  zajęcia codzienne 
nie pozw alają brać udział w ćw iczeniach dotychczasow ych. 
5. U rządzić w s p ó l n y  o p ł a t e k  w dzień w ilii w sa li 
Kasyna.

W ydział Sokoła na posiedzeniu dn ia 26. s ty czn ia  
odbytem zm ienił na wniosek D ra  Zbyszew skiego uchw ałę
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co do mundurów  w tym  k ie ru n k u ,  że  czapk i będą ta k ie  
same, jak ie  m a ją  członkowie Sokoła  lw ow skiego. D r .  Z b y -  
s zew sk i  p rzed łoży ł l i s t  z a p ra sz a jący  n a  z jazd  Sokołów 
do P r a g i ,  a  W y d z ia ł  uch w ali ł  odnieść się do Sokoła  
lw ow skiego w  celu porozum ienia  się co do odpowiedzi na 
to  zap ro szen ie .  N a s tę p n ie  n a  wniosek p. B ieńkow sk iego  
u chw alono  w y s łać  de lega tów  do j e n e r a ła  p. B on n a  z p ro ­
śb ą  o zachęcen ie  pp. oficerów do w zięcia  udzia łu  w balu 
Sokołów. W  sp raw ie  p rzy jęc ia  Sokołów obcych uchwalono 
z a p y ta ć  W y d z ia ł  S o k o łó w : lwowskiego, ta rnow sk iego ,  k r a ­
k ow sk iego  i przem yskiego , czy, ilu i k iedy  cz łonkow ie 
ich  p rz y ja d ą  a  celem p rzy jęc ia  ich w ybrano  osobny 
k o m i te t ,  w  sk ład  k tó re g o  w chodzą  p p . : D r .  B an d ro w sk i  
W u rm  i M ianowski.  W  końcu  p rzy ję to  do wiadomości 
w y s tą p ie n ie  z g ron a  członków p. W ła d y s ła w a  K rzy szk o -  
w skiego , p rzy ję to  na  cz łonka zw yczajnego  p. J a n a  S ta -  
szczaka ,  zaś p. K a z im ie rz a  S ław ińsk iego  z B łażo w y  n a  
cz łonka w sp ie ra jącego  i uchwalono sp row adzen ie  nowych 
p o rączek ,  czem za jm ie  się p. M ianowski.

„Sokoł“ kołomyjski.
D n ia  3. s tyczn ia  1887 .  odbyło się I I .  W a ln e  Z g r o ­

m adzen ie  pod p rzew o dn ic tw em  p. D ębickiego w obecności 
22  członków. Bo p rzy jęc iu  p ro to k o łu  z I .  W aln eg o  Z g r o ­
m ad z e n ia  odczy ta ł  s e k r e ta r z  p. K ro b ick i  sp raw ozd an ie  
z  czynności W y d z ia łó w  i p rzed łoży ł  r a c h u n k i  za  r .  1 8 8 6 .  
Z e  sp ra w o zd an ia  podajem y n iek tó re  d a ty  i  ta k ,  z chw ilą  
zaw iązan ia ,  się T o w arzy s tw a  liczono 4 7  cz łonków  z k tó ­
ry c h  w c iągu roku  7 ubyło, a  16 przybyło , czy l i  innem i 
s łow y  T o w arzy s tw o  liczy  obecnie 56  członków, z k tó ry ch  
n ie s te ty  20  uczęszcza ło  n a  ćwiczenia ,  a  z tych  co naj 
w yże j  1 0 %  pilnie. P ro c e n t  to  bardzo m ały  n ieświadczący  
k o rz y s tn ie  o z a in te reso w an iu  się sp raw ą .  Ć w iczen ia  o d ­
byw ali  członkow ie  w sali  g im n as ty czne j  ud z ie lane j  p rzez  
D y re k c ję  g im naz jum , nie  pos iadającej  podłogi, k tó r a  j e ­
d n a k  w  myśl uchw ały  B a d y  gm inne j w kró tce  będzie  u ło ­
żona  ; na  ćw iczen ia  w p o rze  le tn ie j  p rz ezn acz y ła  B a d a  
g m in n a  za s ta ra n ie m  W y d z ia łu  odstąp ić  paw ilon  w p a rk u  
miejsk im . Ćw iczenia  odbyw ały  s ię  3 ra z y  tygodniow o 
w  pon ied z ia łk i ,  środy i p ią tk i  od 6 - 7 ,  a  k ie ro w a l i  n iem i 
pp . C zu ba ty  i K ro b ick i ,  a  w  z a s tę p s tw ie  p B ilw in .

Z e  sp ra w o z d a n ia  fu nd uszam i T o w a r z y s tw a  w yjm u­
je m y  co n a s t ę p u j e :

Dochody z w y c z a jn e :
a) wpisowe . . . . 55 zł.  —  ct.
b) w k ład k i  cz łonków  . 185  __n n

Dochody n a d zw y cza jn e :  
z ba lu  • • . . 93 „ 8 8  „

d) z w ieczorn icy  . . . 4 9  17 ,
e) d a tk i  . . 7 ” 1 3 ”

•   1 1)  Ł , J  **

razem
W y d a t k i :

a) sp raw ien ie  p rzy rządó w
b) służba
c) opał i św ia t ło  .

p ozosta je  g o tó w k a  . 
w a r to ś ć  in w e n ta r z a

razem

. 3 9 0 zł. 18 c t .

. 86 zł. 76 c t .
. 4 0 » — n

5 30 n
. 132 zł. 66 C t.

. 257 zł. 32 C t.
. 40 f) _

si )  49 u 48 r»

. 347 zł. — C t.co czyni razem  m a ją te k  Tow.

N a  ro k  1887 .  oznaczono n a  w niosek p. K rob ick iego  
j a k o  miesięczną w k ład k ę  3 0  ct.  W ybrano  p rzez  ak lam ac ję  
p rezesem  p. J a n a  Dębickiego, a  w iceprezesem  p. C zub a­
te g o ,  do W y d z ia łu  zaś  w eszli  p p . :  B ilw in , D ziędzielew icz, 
K ro b ick i ,  Sidorowicz, D r .  S y sak  i K iirm an n ,  a ja k o  z a ­
stępcy  : B ab e lla ,  M icba lew sk i  i N iezab itow ski.  D o komisji 
rew izy jn e j  w yb rano  p p . : H em m e r l in g a  J o l le s a  i  W a l te ra .  
Z  wniosków członków' podnieść w ypada  p rz y ję ty  wniosek, 
hy 2 0 %  neto  po zam k n ięc iu  rocznych rach u n k ó w  p r z e ­
znaczyć  na  budow ę sali,  i w n iosek  u rząd zen ia  częs tszych  
w ycieczek . G łów ny b ra k  wielu innych  T o w a rz y s tw  p ro ­
w inc jon a lny ch  tam u jący  szybszy rozw ój T o w a rz y s tw  is tn ie je  
i  w K olomyji,  a  nim  j e s t  b r a k  k ie ru jąc eg o  nauczycie la .

W p ra w d z ie  dw aj cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  pp. Czubaty 
i K ro b ick i  z a s tę p u ją  n au czyc ie la  i gorliw ość w ich  speł­
n ian iu  p rz y ję ty ch  obow iązków  z a s łu g u je  ze  w szechm iar  
n a  uznanie ,  zaw sze  je d n a k  godziłoby  s ię  p o s ta rać  o k ie ­
rownictwo p ła tn e ,  k tó re  byłoby rękojm ią, że  ćw iczen ia  
jedno l i tym  systemem i um ie ję tn ie  p row adzone  więcej po­
c iąga ć  będą.

W ycieczka
sokołów  lw ow skich  i tarnow skich  do Rzeszowa

napisał

W iktor  T.

Ś w ietnych  p rzed s taw ic ie l i  z n a la z ła  w zn io s ła  myśl 
so o a w B zeszow ie .  T am te jsze ,  r o k  za ledwie is tn ie ją c e  
to w a rz y s tw o  g im n as ty czne  posiada  w swem g ron ie  ju ż  
spory  zas tęp  zacnych obyw ate li ,  k tó rzy  w  dobrze  z ro z u ­
mianym in te re s ie  narodow ym  z w y trw a ły m  zapa łem  głoszą 
sokole w yznan ie  w iary , budzą uśp ione  um ysły  do narodow ej 
służby  i naw o łu ją  do h a r to w a n ia  i ćw iczen ia  ciała, by je  

duś5"11' 6 zdl0Wą * s i lną  si e d z ib 4 . czy s te j  i n ieu g ię te j

P o w a ż n e  ich u s i łow an ia  d o zn a ją  sk u tecz n e g o  powo­
dzenia , m łody bowiem sokoł rz e szow sk i  n ie  ty lko  za ż y w a  
ogólnej sy m p a t j i ,  lecz w y kazu je  j a k  do tychcz as ,  w ca le  po­
k aźne  grono se rdeczn ych  to w arzy szy ,  k tó r e  c iąg le  w z ra ­
s ta .  W szyscy , co sz lach e tn ego  żyw ią  ducha, bez w ah an ia  
s t a ją  pod s z t a n d a r  sokoli,  boć lu d z ie  ci w  n a leży tem  
zrozum ien iu  obowiązków obyw ate lsk ich  w iedzą ,  że w obee 
zew nętrznych  niepowodzeń narodow ych , mogących z  c z a ­
sem z a tr z e ć  owe dn i h is to ry czne j  s ław y  n asze j ,  ty lk o  
si lna , p e łn a  w ia ry  d u sza  w zdrow em  i si lnem  ciele, w y ­
m ierzonym  na  zgubę n a szą  pociskom sk u te c z n ie  op rzeć  
się zduła. P o d  w pływ em  teg o  zap a łu  k rz ą t a j ą  się r z e ­
szow scy b ra c ia  bardzo gorl iw ie  około p rz y s p o rz e n ia  f u n ­
d uszu  na  budow ę w łasnego  g n iazd a .  P ie rw s z y m  dow odem 
usi łow ań ku tem u  celowi by ł  bal, k tó r y  się odbył w B z e ­
szowie dn ia  5. lu tego  b. r. W s k u te k  o trzy m an ego  od W y ­
dzia łu  Sokoła  rzeszow skiego  zap roszen ia ,  zachęcen i  z a ­
pew nien iem  to w arzy sza  M ar ian a  J a r o c k ie g o ,  że w y c ieczk a  
Sokołow lw ow skich  do B zeszow a  doda wspólnej n a sz e j  
sp raw ie  donioś lejszego rozg łosu  i z a in te re s u je  s z e r s z e  
ko ła  tam że  zg łos iło  się nas  ze L w ow a  I 4 t u  do w y jaz d u ,  
k tó ry  też  du ia  5. lu tego  b. r. n a s tąp i ł .  N a  dw orcu  w B z e ­
szow ie p r z y w i ta ł  n a s  czcigodny  prezes Sokoła  ta m te jsz eg o  
D r  Z byszew ski.  Z  oczu zas łużonego  s t a r c a -o b y w a te la  
t r y s k a ły  prom ienie  radości n a  w idok  skrom nej d ru ż y n y  
naszej ,  k tó re j  dłonie uścisnąć raczy ł .  S y m p a tv c zn y  d y r e ­
k to r  tam te jszeg o  Soko ła  D r .  B a n d ro w sk i  i i a n i  to w a rz y ­
sze  W ydzia łow i ugośc i l i  nas  objadem , p rz y  k tó ry m  w zno­
szono to a s ty  n a  w za jem n ą  pomyślność. P odczas  obiadow ej 
b ie s iady  przybyło  4 Sokołów ta rn o w sk ich .  P o  chw ilow ym  
odpoczynku  w  p rzyg o to w any m  d la  nas lokalu , z łoży l iśm y 
wszyscy na leżn e  uszanow an ie  prezesow i D r .  Z by szew sk iem u  
w jeg o  domu, g d z ie  szanow ny go sp od arz  zapozna ł  nas  ze  
sw oją s ław ną  p iw nicą .  S ta ry m  k a sz te la n e m  w zniósł p re ze s  
to a s t  na  pomyślny ro z k w it  ide i  sokolej w  k ra ju  i n a  
b r a t e r s k ą  łączność  Sokołów polsk ich , k tó ry  spełniono 
z p raw d z iw em  ro z rzew n ien iem  i zakończono  sokolim 
hym nem  :

„Hej bracia kto ptakiem przelecieć chce świat
Niech skrzydła sokole od młodych ma la t“ . ’
N a  se ideczn e in  tern z e b ra n iu  om aw iano w iele  sp ra w  

g im n as ty czny ch ,  re g u lam in ow ych  i zd row o tny ch .  D r  B a n ­
drow ski ,  k tó r y  nam p rz ez  c a ły  czas  po by tu  w ’B zeszow ie  
zaw sze  to w arzyszy ł ,  p rz e d s ta w i ł  się nam  tu  jak o  S oko ł 
pełen energ j i  i  sz lach e tn e j  woli,  co n a  tern m iejscu  z c a łą  
p rzy jem no śc ią  podnosimy. N a jw ażn ie jszy m  p rzedm io tem  
o brad  była  u roczystość , m ająca  się odbyć podczas z jaz du  
Sokołów s łow iańsk ich  w P r a d z e  czesk ie j ,  w  d ru g ie j  po ­
łowie cze rw ca  b. r .  Obok uczczen ia  ćw ierćw iekow ego
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is tn ien ia  Sokoła praskiego ma ona być wyrażeni zespole 
bia i szczerego zb ra tan ia  się Sokołów słowiańskich oka­
zem wyniku poważnych usiłow ań Sokołów słowiańskich, 
•ba być dowodem, że tylko starann ie pielęgnow ana myś 
Sokoła może rozgrzać uległe natury  słowiańskie, stworzy 
z nich duchy harde i nieugięte, aby podołały w tw ar y c i 
życia zapasach. U rządzający tę  uroczystość Sokoł p raski, 
•bając zapew nione przybycie druhów chorwackich i sło- 
wieńskich z upragnieniem  w yczekuje ostatecznej decyzji 
Sokołów polskich i  ich przybycia. W edle jednomyślnego 
zdania zgrom adzonych u prezeza Sokołów, wspołudzia 
Polskich Sokołów w tej uroczystości je s t niezbędnym i ko- 
biecznym, w obec czego zadecydowano, że w spraw ie wy­
jazdu do P ra g i p rzy łączą się rzeszowscy i tarnow scy 
druhowie do decyzji Sokoła lwowskiego, k tó ie j z powo u 
krótkości czasu n iecierpliw ie oczekują.

Od P rezesa  udaliśmy się do sali gim nastycznej tu ­
tejszego sem inarjum  nauczycielskiego, w której izeszow se 
Sokoły odbywają ćwiczenia pod kierow nictw em  W łady­
sława M ianowskiego. Sala m ała zaopatrzona w at zo 
prym ityw ne przyrządy , zaledw ie 20 członków us awionyc i 
do ćwiczeń wspólnych pomieścić je s t  zdolna. Z wyjątkiem  
ciążek stanow iących własność Sokoła, resz ta  przyborów 
i przyrządów  znajdu ją się w opłakanym stanie. Pokrzy 
wionę drążki, z których najsta rszy  okuty trzem a ż e la ­
znymi pierścieniam i, dwie poręcze wydające p izy  cwicze 
niu p rzeraźliw e tony, nareszcie na lichych pos ion ac i 
W uderzająco nierównej wysokości zawieszone o a są 
zdaje się dziełem jak iegoś niezręcznego domorosłego koło­
dzieja, czyli króciej, całość um eblow ania sali g im nasty ­
cznej nadaje się do w ystaw y zabytków. Powodem te £° 
sm utnego s tan u  rzeczy je s t  nieuzasadniona okoliczno , 
że nauka g im nastyk i i  śpiewu, wchodzące jako P ^ e  nn° 
obowiązkowy w plan nauk seminarjów nauczycie s le i  
W Rzeszow ie dla b raku  ukwalifikowanycli nauczycieli 
Wcale nie są upraw iane.

W ieczorem  o godzinie 9tej przybyliśmy na bal 
w sali hotelu  pod „L uftm aszyną“ . P rzestronną, starannie 
udekorow aną salę, napełn iła  w krótce liczna pu tczno . 
N ajw yższe sfery autonomiczne, sądowe i  wojskowe były 
reprezentow ane. O płci pięknej, k tó ra  zaję ła  miejsce 
W około sa li śmiało pow tórzyć można za p o e tą :

O ty  Bogów obrazie, ś  mi er te in y  eh zaleto
Źródło  wszelkiej rozkoszy i cno ty  podnieto...

boć rzeczyw iście pod względem w d z i ę k ó w ,  urody i  u p rze j­
mości, rzeszow ianki zdaje się, najprzedniejsze z pomię zy 
n iew iast polskich. A  było ich tam  sporo hożych blondynek 
i brunetek, k tóre w tanecznym  w irze nadaw ały zabawie 
idealnego uroku.

Tańce znakom icie aranżow ane przez D ra  H oszarda 
a d ju n k ta  sądowego, a rozpoczęte polonesem, prowadzonym 
w ' pierwszej parze przez prezesa D ra  Zbyszewskiego, 
Skończyły się o godzinie 8mej rano. Dochód z balu do 
150 zł. wynoszący.

Następnego dnia złożyliśmy w izytę głowie m iasta, 
zastępcy  burm istrza D row i F echtdegenow i z p ioś ą o pio 
tekcją  i poparcie spraw  sokolich w Rzeszowie. Szanowny 
prezydent zaw sze i przedtem  życzliw y  Soko owi, czego 
dowodem, że mimo słabości czcigodnej małżon i sam 
z dziećmi był na balu, p rzy rzek ł łaskaw e swe orę­
downictwo, za k tóre tym  siln iejszy  czujemy dla mego 
szacunek.

W  gościnnych progach niestrudzonego dyrek to ra 
D ra  B androw sk iego , a w końcu u gospodarza Sokoła 
W urm a, upłynęła nam resz ta  niezapomnianych^ godzin, 
szczera  bowiem gościnność obu pozostawiła n ie z a ta ite  
wspom nienia w duszy uczestników. T rzeba przytem w ie­
dzieć, że zacny d y rek to r z usposobienia łagodny, w m o­
wie ta k  sym patyczny, że zachęceniom tak  jego ja k  i go­
spodarza W urm a pozostania jeszcze dni k ilk a  w Rzeszo­
wie ledwie, i  to  ze względu na obowiązki zawodowe 
oprzeć się zdołaliśm y.

Po obiedzie i pożegnaniu się na dworcu, odjecha­
liśmy do ognisk domowych, z których zacnym  druhom 
rzeszowskim szlemy wyrazy podziękow ania za  gościnność 
i b ra te rsk ą  przychylność.

U ryw ki hyg*ieniczne.
Ubytek ludności w e  Francji. Spraw a ubytku ludno­

ści we F rancji nie schodzi z porządku dziennego. Fournes 
og łosił s ta tystykę dotyczącą tej sprawy a uw idaczniającą, 
że przyczyną ubytku je s t  zm niejszanie się cyfry zaw artych 
m ałżeństw  i zm niejszenie cyfry urodzin. Lagneau zaś 
stw ierdz ił w 26 departam entach  F ran cji zm iejszenie lu­
dności od r. 1836. o 6 48.027 mieszkańców, czyli o 7 %  
a przyczynę ubytku upatru je  w em igracji, w w ielkiej 
śm iertelności przewyższający przybytek z urodzin. L un ier 
z całą słusznością upatru je przyczynę ciągłego ubytku 
w sztucznie wywołanej niepłodności. De F o rt tw ie rdz i, że 
przedłużenie słożby w wojsku n iekorzystn ie wpływa, 
a F ou rn ie r k ładzie na karb chorób zaraźliw ych  z każdym  
dniem więcej grasujących.

Brak kwasorodu w  powietrzu a tm osferyczn em . Kem- 
pner w ykazał, że w m iarę ubytku kwasorodu w pow ietrzu  
wdechanem, zm niejsza się ilość spotrzebow anego kw aso­
rodu i ilość wydalanego kwasu węglowego, a przez to  
u tlen ian ie ustro ju  równie się zm niejsza.

0  w pływ ie  w ilgoci pow ietrza  na ustrój ludzki.  
Je ż e li pow ietrze mało wilgoci zaw iera trac i ustró j wodę, 
czyli oddaje ją  otaczającem u pow ietrzu i ochładza się, 
a  w skutek tego  pot szybciej zn ika, skóra sta je  się suchą, 
zw iększa się pragnien ie. Gdy otaczające pow ietrze znaj­
duje się w spokoju, tra c i ustrój zwolna wilgoć, a z obni­
żeniem ciepłoty ciała znosimy lepiej wyższą ciepłotę o ta ­
czającego pow ietrza, czujemy się dobrze i swobodniej 
i z w iększą chęcią pracujemy czy to  fizycznie, czy umy­
słowo. Inaczej rzeczy się mają, gdy skutkiem  panującego 
w iatru  utracam y szybko wilgoć z ustro ju  za czem idzie 
zwiększone pragnienie i rodzaj ogólnego osłabienia. S ztu ­
czna suchość pow ietrza w ogrzewanych pokojach je s t 
zaw sze bardzo nieznaczna, pow ietrze bowiem zaw iera 
jeszcze dość wilgoci i  przez to u tra ta  wilgoci z u stio ju  
je s t  mała, a przyczyną, że w ogrzanych pokojach w wy­
sokiej tem peraturze doznajemy niemiłego uczucia, nie 
je s t b rak  wilgoci, ale zanieczyszczenie pow ietrza produ­
k tam i suchej desty lacji. Bardzo w ilgotne pow ietrze u tru ­
dnia waporow anie skóry i zm niejsza ilość w ydzielającego 
się ciepła i tern niekorzystn iej działa na ustró j im wyższą 
je s t ciepłota wilgotnego pow ietrza. Równie ja k  na ustrój 
zdrow y wpływa wilgoć pow ietrza na ustrój skóry, a  zd a­
niem niektórych badaczy wpływa ona na pow staw anie 
i  śm iertelność rozm aitych chorób. Zdaniem  M unka po­
w iększa śm iertelność dławca, co spostrzeżenia tego au to ra  
dokonane w N iderlandach s tw ierdzają , według tw ierdzenia 
innych zdaje się zapalenia płuc są zależne od wilgoci, 
a  szczególnie opadów atm osferycznych.

0  w pływ ie  lasu na jak ość  powietrza. W  czasie 
ciepłej pory roku  je s t w lesie zawsze niższą ciepłota po­
w ie trza  i mniej zmienną, a zarazem  zaw iera więcej w il­
goci pow ietrze w lesie. L asy  u trudn ia ją  u la tn ian ie się 
wody i są zaporą dla w iatrów , a przeto u tru d n ia ją  zm ia­
nę pow ietrza. N iew ątpliw ie w pływ ają lasy  na ilość opa­
dów deszczowych, k tóre są częstsze w m iejscach lesistych . 
W  środkowej Europie obecność lasów w pływa na to, że 
c iepłota w lesie je s t  niższą. Co się tyczy pow ietrza w la ­
sach to ono działa korzystn ie na ustrój ludzki nie z tego
powodu, że zaw iera więcej tlenu, ale d latego, że je s t
czystsze i mniej zanieczyszczone szkodliwym i gazam i.

C zystość  pow ietrza  m orsk iego . „Jou rna l de P h a r-  
macie e t de Chim ie“ , podaje rez u lta ty  badań p o w ie trza
morskiego. N a środku morza, a naw et i u brzegów  i w po­
lach, w razie jeże li w ia tr w ieje do morza, pow ietrze je s t
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praw ie zupełnie czyste. B lisko lądu w iatry  lądowe wciąż 
przynoszą z sobą atm osferę n ieczystą, ale na odległości 
100 kilom etrów  od brzegu, nieczystości tych ju ż  w po­
w ietrzu  nie ma. Morze szybko oczyszcza najm niej czyste 
pow ietrze lądowe, a w skutek tego powierzchnia wodna 
dostatecznej szerokości najlepszą je s t ochroną przeciwko 
rozwojowi chorób zaraźliw ych, przenoszonych przez p o ­
w ie trze . M orskie pow ietrze oczyszcza znacznie i to na 
w ielkie p rzestrzen ie  pow ietrze lądu, a tak i wpływ daje 
się zauw ażyć aż do okolic P aryża .

KRONIKA.

Z Krakowa.  Od połowy grudn ia r. z. odbywają się 
w  Sokole krakow skim  lekcje? szerm ierki którem i k ieru ją 
członkowie Tow. pp. S tib er i T etm ajer.

Z Sokoła .  Szóste z rzędu  posiedzenie W ydziału So­
koła odbyło się dnia 10 b. m. Po odczytaniu protokołu 
z ostatniego posiedzenia p rzy ją ł W ydział do wiadomości 
spraw ozdanie kom isji, dotyczące ślizgaw ki. Ze spraw o­
zdan ia  tego dowiedziliśmy s ię ,  że p. D rucker oświadczył 
gotowość poczekania jeszcze rok jeden na zapłacenie swej 
należytości za budkę, k tó rą  Tow arzystwo łyżw iarsk ie od 
niego k u p iło , byleby jeden z członków W ydziału „Sokoła1' 
zaręczy ł mu za zapłacenie tej należytości. Sprawozdaw ca 
kom isji p. Bieńkow ski ofiarował sam poręczenie sw oje , żą ­
dał jednak  upow ażnienia i poręczenia W ydziału. W ydział 
podziękow ał panu B. za jego gotowość i dał mu żądane 
poręczenie, ośw iadczając, że ju ż  dzisiaj nabywa na swą 
rzecz rekw izy ta  ślizgaw ki od T ow arzystw a łyżw iarskiego 
i  długi jego  przyjm uje na siebie, jednak  zaspokoi je  do­
piero  w roku przyszłym . N astępnie po przyjęciu spraw o­
zdania kom isji balowej, z łożył spraw ozdanie skarbnik ze 
stanu funduszów. W  kasie oszczędności um ieścił skarbnik  
n a  k ap ita ł żelazny 55 zł.; gotówki z w kładek miesięcznych 
je s t  29 zł. 99 cent. K w otę 20 zł., zebraną podczas wspól­
nego o p ła tk a , oddał sekre tarz  na k ap ita ł żelazny.

Co do m undurów uchw alił W y d z ia ł, aby m undury 
Sokołów były takie same , jak ie  m ają Sokoły we Lwowie, 
z w yjątkiem  czapek , k tórych denko ma być koloru koszulki. 
P p . M ianow ski i L opatyner sprzeciw iali się tej zm ianie 
koloru  i żąd a li zanotow ania jego  w protokole. U brania 
m ają być robione w Bzeszowie u rzem ieślników  należą­
cych do Sokoła. W ydział sprow adzi 15 k lam er do pasów 
i 15 sokołów do czapek. —  N a w niosek D ra  Zbyszew skiego 
uchwalono wystosować prośbę do D yrekcji sem inarjum  nau­
czycielskiego o użyczenie sali dla uży tku  szkoły g im na­
stycznej. Stosownie do wniosku p. M ianow skiego, aby 
otworzyć nowe 2 godziny g im n a s ty k i, a to  we w torki 
i  p ią tk i od godz. 7*/a do 8 ^ ,  uchw alił W ydz ia ł w ysto­
sować okólnik do członków Sokoła celem uw iadom ienia 
ich o tej zm ianie i ogłosić w miejscowych pism ach otwo­
rzen ie nowych godzin w celu powiadom ienia o tern w szy­
stk ich  , k tórzyby  z tego chcieli skorzystać.

Do grona członków Sokoła p rzy ją ł W ydział pp. J ó ­
zefa W inkow sk iego , S tan isław a P iona , F ranciszka T isch lera 
i Józefa  M omidłowskiego. Tygodnik rzeszowski.

Zdrowotność  m i e s z ka ń .  Jed en  z w arszaw skich le k a­
rzy  hygien istów  pow ziął myśl u rządzenia tab lic  domów, 
z uw zględnieniem  ich w artości pod w zględem  zdrowotnym.

W  elaboracie tym  m ają być pomieszczone wykazy 
m ieszkań , w yszczególniające , k tó re  są słoneczne , w ilgotne 
lub też  posiadają pod względem  san ita rnym  inne szcze­
gólne wady lub zalety .

Ze studjów  tych  jed n ak  w ykaże się prawdopodobnie) 
że w mieście naszem  więcej się pam ięta o z e w n ę t r z n y c h  

ornam entacjach domów, an iżeli o liygienie.
Kurjer ivarszawski.

W Sza m otu ła c h  zaw iązało  się pod przewodnictwem 
tam ecznego lekarza  dr. D ziem bow skiego polskie Towarzy- 
stwo gim nastyczne.

Nauka  sze rmie rk i .  W  Sokole tarnow skim  udziela 
szerm ierki p. M ichał S tarzew ski tarnow ianin  żołnierz z r. 
1831. i sław ny rębacz na pałasze , k tó ry  nie ty lko naj­
lepszych fechm istrzów  paryskich pobijał ale naw et umyśl­
nie sprowadzonego z A lg e rji sław nego w arm ii rębacza 
zapow iadając c ięc ia , zwyciężył.

Wręczenie  a lbumu.  D nia 31 styczn ia w przeddzień 
imienin p rezesa  Sokoła lwowskiego D r. Krówczyńskiego 
wręczono temu podczas ćwiczeń piękne album z bardzo 
licznym i podpisami członków Tow arzystw a po odpowie- 
dniem przemówieniu D r Łuczkiewicza.

Na dochód budowy sali  Sok o ła  odbył się w Koło- 
myji bal. k tó ry  wypadł pod każdym  względem świetnie. 
Czysty dochód z balu wynosi 150 zł. P rześliczne p o r z ą d k i  

tańców były dziełem artystów  p p .: G łuchow skiego, Kry­
sińskiego, D aczyńskiego i Dębickiego i przedstaw iały  
cienkich deszczułkach olejno malowane typy , szkice i k ra j­
obrazy.

Popis s i ł aczy  odbył Się w tych dniach w P e te rs ­
burgu w m ieszkaniu D ra K ra je w sk ieg o , k tó ry  je s t  zara­
zem jednym  z założycieli S tow arzyszenia gim nastycznego. 
N a popis zaprosił dr. K ra jew sk i trzech  a tle tów  cyrkowych 
i najsiln iejśzych członków S tow arzyszenia. Rozpoczęto próbę 
z dynam ometrem i a t le ta  Voss pokonał w szystkich w spół­
zawodników, w ykazując 1080 funtów  „siły  pociągow ej“• 
Przystąpiono następnie do podnoszenia ciężarów. Voss pal­
cem w skazującym  uniósł w górę 600 funtów , a następn ie  
praw ą ręką 850 fantów. Poniew aż przy tern ćwiczeniu za­
w adzał mu -ęterścień  na palcu , przeto  zd ją ł takow y i obe­
cni przekonali s ię , że obwód jego p ierśc ien ia  rów na się 
mniej więcej obwodowi naszego srebrnego guldena. Tego ro­
dzaju próby trw ały  przez k ika godzin , w reszcie zapropo­
nował Voss próbę z łamaniem podków. W  tym  celu wy­
brał dobrze wyrobioną stalow ą podkowę i ow iązał końce 
je j chustką i u ją ł je  w dłonie. Po chwili ukazała się na 
podkowie lekka ry s a , a za  drugiem  naciśnieniem  p rysła  ta ­
kow a na dwoje. Z łam ana podkowa stanow ić będzie ramę 
fotografii dzielnego a tle ty , k tó ra  zdobić ma ścianę lokalu 
S tow arzyszenia. Podobno dr. K ra jew sk i nosi się z zam ia­
rem  urządzenia zapasów publicznych tego rodzaju .

Z brku sokol iho.  T aki ty tu ł nosi książeczka wy­
dana nakładem  Sokoła prask iego , a  ofiarowana w s z y s t k i m  
Sokołom. Z aw iera  ona hum orystyczne opow iadania w ier­
szem i p ro zą , k tóre z w ielką przyjem nością się czy ta  
i d latego polecamy ją  w szystkim  Sokołom. B ardzo przy­
stępna cena 30 ct. i przeznaczenie czystego dochodu na 
tundusz jubileuszow y, powinny być zachętą do najw iększego 
pokupu te j książk i.

Kąpiele w s zko ła ch  ludowych w Getyndze.  Przed: 
wieloma m iesiącam i donosiliśmy o założeniu w budynku 
szkolnym zakładu kąpielowego dla uczniów  bez różnicy 
płci, k tó rzy  co najmniej co 14 dni kąpieli używ ają. D y­
re k to r  te j szkoły zdając spraw ę z urządzenia kończy tenii 
s ło w y : Świeżość i chęć do nauki po kąpieli, kultywowani© 
zm ysłu czystości i podniesienie zdrow otności uczniów, oto 
doniosłe następstw a tego urządzenia, k tó re  powinny z a ­
chęcić inne m iasta  do założenia podobnych zakładów k ą ­
pielowych w nowo budujących się szkołach.

T reść : Wspomnienie Jana  Dobrzańskiego (C. d.). — Co jes t gim nastyka? — Petycja Sokoła lwowskiego w S e j m i ^ -  S p r a ł f v A W < -

rzystw gimnastycznych polskich. — W ycieczka sokołów lwowskich i tarnowskich do Rzeszowa.   U rjW fc hyo-ier . —
Kronika. E  >
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i. Zwitkowa Drukarnia. Nakładem Towarzystwa Gimnastycznego „SOKOL“ .


